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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

*** W p a rę  godzin po wyjściu zeszłego n u ­
meru „Kaliszanina" otrzymaliśmy list z Ostrowa, 
Pisany przez wiarogoduą osobę, iż uroczystość in ­
auguracyjna kolei żelaznej odbyć się d. 1 paź- 
Ijsiernika (to j e s t  dzisiaj) nie może, i ruch na tej 
^ o d ze  jeszcze te raz  o tw artym  nie będzie, gdyż 
“ardzo wiele ważnych przeszkód stoi tem u na z a ­
j d z i e ,  i przeszkody te  wprzód w zupełności u- 
®uniętemi być muszą. Osoba ta, s łyszała  z ust 
kompetentnego, urzędowego członka budownicze­
go ciała, że otw arcie nas tąp i  dopiero dnia 15 al- 
“o 18 b. m. k tó ra  to osta tn ia d a ta  jest zarazem  
r*cznicą urodzin następcy tronu  uiemieckiego.

Mimowoli więc, sami w b łąd  poprzedniemi z a ­
pewnieniami wprowadzeni, mylną podaliśmy wia- 
oomość, i takow ą czemprędzej prostujemy. Cie- 
£awi jesteśmy tylko, co będzie z ową ogrom ną 
*afą, zastrzeżoną ( jak  słyszeliśmy) przeciw p rzed­
siębiorcom i obliczoną na setki tysięcy talarów, gdy- 

kolej w mowie będąca z d. 1 października r. 
?■ ostatecznie do publicznego użytku oddaną nie

i?
*** K ilkakrotnie już odnoszono się do nas 

* Prośbą, abyśmy za pośrednictwem  naszego p i ­
jaka, zwrócili, czyją należy, uwagę na okoliczność, 
^ ć r a  łącząc się z kw estją  bezpieczeństwa i ca- 
N c i  życia ludzkiego, tein samem się do ważnych 
, to bardzo ważnych zalicza. Mowa tu  o tych 
'Uniach dzieci, głównie żydowskich, które przy 

ai*żdym pożarze, bez najmniejszej potrzeby, ko­
pyści lub celu, pędzą na  miejsce nieszczęścia i 

są w całem znaczeniu tego słowa „ zawali- 
r°Pą,” tam ującą swobodne ruchy straży ognio­
wi a mianowicie wozów z beczkami i sikawek, 

prosto lezą pod konie. W razie s tra tow a­
l i  byłby krzyk i lam ent rodziców, narzekania  na 
'costrożuą jazdę, na niedozór policji, a  w g run -  
le rzeczy kto byłby winien? Sam e nieostrożne 
rw*sy, a bardziej jeszcze ich rodzice. O s trze ­

gam y więc o skutkach, bo s t raż  ogniowa, pędzą­
ca co koń wyskoczy, nie ma czasu na ostrożne 
wymijanie tego albo owego łapserdaka ,  i gdyby 
chc ia ła  tu  kierować się ja k ą ś  względnością, p rzy ­
bywałaby do ognia jedynie dla pokropienia zgli- 
szczów pogorzeli.

**« Do mieszkającego przy ulicy W arszawskiej 
właściciela zegarmistrzowskiego zak ładu , p. Teo­
dora Bibersteiua, zgłosił się parę  dni tem u ch ło­
piec, widocznie do klassy pomocników m urarsk ich  
należący, i oświadczył mu, iż zna lazł zło ty  zega­
rek, k tóry  pragnie zwrócić prawemu onego w ła ­
ścicielowi. Objawił przytem nadzieję, bardzo zre ­
sztą s łuszną i uzasadnioną, i z za  to sowicie wy­
nagrodzonym zostanie. P a n  B. poradz ił  mu o- 
głosić o znalezionym zegarku w „ Kalisxaninie,” a 
gdy chłopiec o ina jm ił ,  iż nie ma czem zapłacić 
anonsu, odes ła ł go do Redakcji z upewnieniem, 
iż Redakcja mogąc następnie ściągnąć należytość 
od zg łaszającego się poszkodowanego, z ła twością 
mu pokredytuje. Dla tern lepszego upewnienia 
poczciwego chłopaka,  który  nie łakom ił  się na 
cudze dobro, i wolał poprzestać na uczciwie za­
służonym dobrowolnym datku, da ł  mu pan B. k a r ­
teczkę do Redakcji, a spotkawszy się nieco p ó ­
źniej z jednym  z jej członków, rzecz ca łą  do­
k ładnie opowiedział.

Tegoż samego dnia, do uprzedzonego już  o 
wszystkiem redak to ra ,  zgłosił  się jakiś  chłopiec 
w te rm inatorsk ie j odzieży z karteczką .

— Ah! to zapewne względem tego zegarka...
— Tak  proszę pana, wedle zegarka...
— Toś ty  go znalazł?..
— Ej! nie panie! to  mój m ajs te r  go zgubił  i 

przynoszę ogłoszenie o zgubie.
To mówiąc, podał karteczkę trzym aną  dotąd 

w ręku, gdzie poszkodowany u p rasz a ł  o zwróce­
nie uwagi na złoty zegarek z numerami: 7433 o- 
raz 1811, zgubiony niedawno.

—  Słuchaj mój chłopcze, idźże do p. B iber-  
steina, bo tam  jak iś  podobny zegarek, ja k o  zna­
leziony, dzisiaj przyniesiono.

Chłopiec posłyszawszy to, już  by ł  na schodach, 
spiesząc na W arszawską ulicę.

Nie up łynęło  dwóch minut, gdy wszedł m urar-  
czyk z kar teczką  zegarmistrza. W k ar tce  tej, 
wymienione były wyraźnie ręk ą  p. B. numery: 
7433 i 1811.

— Biegajże czemprędzej do pana B., bo tam 
w tej chwili pospieszył chłopiec od poszkodowa­
nego, m a js tra  szewckiego S.

Murarczyk zn iknął  za tamtym.
Co się już dalej stało, niewiadomo, to tylko 

pewna, że wedle zasiągniętych u pana B. wiado­
mości, żaden z obudwóch nie pokazał się u n ie­
go. P rawdopodobnie więc porozumieli się na dro ­
dze i poszli razem  pocieszyć strapionego swą zgu ­
bą pana S.

#*# Że nad dziećmi je s t  jakaś szczególniejsza, 
osobna opieka Opatrzności, wielokrotnie w co- 
dziennem życiu napotykają  się przykłady, a zda­
rzenie, jak ie  miał parę  dni temu p. R., m ieszka­
niec tute jszego miasta, nowym je s t  tego dowodem. 
Schodząc albowiem z drugiego p ię tra ,  z m ało  co 
więcej niż dwuletn ią  córeczką swoją, t r z y m a ł  
dziecię za rączkę. Nagle... któż opisać zdoła  
przerażenie i rozpacz ojcowską... t a  rączka  wy­
suwa mu się, a  dziecię samo stacza się przez ca­
ł ą  wysokość schodów, na pierwsze piętro . Nie­
szczęśliwy ojciec, już widzi przed sobą swoją po ­
ciechę zabitą ,  a przynajmniej ka leką  na ca łe  ży­
cie, gdy nagle, córeczka, ja k  gdyby nigdy nic, 
podnosi się z ziemi z uśmiechem, i ze zwykłym 
swoim szczebiotem. Na szczęście była ubrana  
ciepło, więc grubo, a zatem  kolejue spadanie ze 
schodu na schód nie spraw iało  jej żadnego bólu: 
mimo to, posłano w tej chwili po pomoc lekarską  
dla jaknajs ta rann ie jszego  zrewidowania całego c ia ł­
ka  dzieciny, i nietylko jakiegoś ważniejszego o b r a ­
żenia, ale nawet najmniejszego siniaka nie zna­
leziono.

Donoszą nam z Łęczycy, że dochód z wi­
dowiska am atorskiego, danego tamże w d. 5 z. m., 
wyniósł rs. 96 kop. 75; a że wydano na urządzę-

;n
P O W I E Ś Ć ,

*t <5r ą  a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

( Ciąg dalszy).

f2P; miał widocznie jeszcze jakiegoś sprzymie- 
8dv*Ca P°mi§dzy pracującą u Stalińskiego rzeszą, 
Pr I  dwdcd owych sfałszowanych podpisów, 
i k? jeszcze na każdym wexlu suche stemple 
hum ' tne 0W£dne pieczątki firmy, a w ich owalu 

n iiy  bieżące księgi kassowej, lak, że naj- 
<łjit ze  ̂ n*e brakowało  im formalności,  oprócz 
*Pis ^ 8tawienia, której jeszcze dotychczas nie

Wat wP‘8aQiem w strzym ał się dlatego, że oczeki- 
* ł  wyjazd Stalińskiego, który w tych dniach 
pi Dle miał nastąpić, powrotu zaś bankiera^ do- 
HŁje^ za dwa lub t rzy  tygodnie spodziewać się

o i ł ^ eszc' e jednego dnia D. śledzący baczniej 
ta jnej policji, każdy krok jego, otrzy- 

ski •z poczty miejskiej zawiadomienie, że Staliń- 
dawiU . Pośpiesznym pociągiem wyjeżdża, i u- 
nia Zy s*§ n aza ju trz  w skutek  tego zawiadomie- 

a kolej, m ia ł  przyjemność widzieć go siada­

jącego do wagonu. P ara  zapiszczała: pociąg w strzą­
sną ł  spajającemi wagony ogniwami, ruszył, i po 
chwili szary tylko, coraz bardziej malejący ob ło ­
czek dymu, wydobywającego się z komina loko­
motywy, widniał na szerokim niebios sklepieniu.

W łaśn ie  na  drugi dzień po wyjeździe S ta l ińsk ie­
go za granicę, Wolicki i Helmsford s tanęli w mu- 
rach W arszawy. Znużeui podróżą, w tym dniu nie 
wychodzili już  z hotelu Europejskiego, do k tó re ­
go ich zawieziono; a że wtedy, j a k  wszyscy pamię­
tamy, formalności paszportowe i policyjne nie 
tak  ściśle, jak dzisiaj, w W arszawie były prze- 
strzeganerai,  przeto obiecując oddać swe legity­
macyjne dowody nazajutrz , mogli się bez p rze ­
szkody oddać wypoczynkowi po t rudach  ta k  m ę­
czącej podróży.

Na drugi dzień, Wolicki niemogący spać ze 
wzruszenia, że znowu między swoich powrócił, 
wsta ł bardzo  rano; że zaś anglik spa ł  jak  zabity, 
czego dowodziło potężne chrapaaie, przeto pode- 
szedł na palcach do okna, wychodzącego na roz­
legły plac, pałac  i ogród Saski, o tw orzy ł je ,  i 
chciwie po łyka ł  pe łn ą  piersią ojczystych stron po­
wietrze.

Pomimo tak  wczesnej pory, mnóstwo osób spie­
szyło do ogrodu: najwięcej dam i to  w mniej lub 
więcej negliżowych, ale zawsze s tro jnych poran­
nych toaletach. P łeć  brzydka swoim obyczajem 
tow arzyszyła  płci pięknej.

Nieco później p rzeszła  g rom adka muzykantów, 
niosących instrumenty. Wszyscy spieszyli do o- 
grodu.

Wolicki domyślił się, że w Saskim ogrodzie, 
przy ję tym  powszechnie zagran icą  obyczajem, u- 
rządzonym być musi zak ład  sztucznych wód mi- 
ueralnych, i domysł jego, ja k  czytelnikowi bez- 
wątpienia wiadomo, by ł  najzupełniej prawdziwym. 
P ostanow ił zatem skorzystać z pogodnego ranka ,  
i zaczą ł  się ubierać.

! Ale jakże  tu  wyjść bez towarzysza, kiedy sam a 
! przyzwoitość, sam ta k t  nakazywały, aby 3Ż do 
j chwili rozstrzygnięcia zakładu, poudać każdy krok  
swój nieustającej jego  kontrolli. W y s tarcza ła  tu  
wprawdzie kontrolla  własnego honoru i dane s ło ­
wo dżentelmena-, ale delikatność i drażliwość W o­
lickiego w kwestjach tego rodzaju , zwłaszcza w o- 
bec człowieka ta k  podejrzliwych usposobień, jak 
lord, nakazywały  mu tak ie  a nie inne postępo­
wanie.

Obliczywszy, że tw ardy  sen anglika, trwający 
już blizko pół doby, aż nadto  powinien być wy­
starczającym do wzmocuienia sił, nadwątlonych 
niewygodami tak  na  s ta tk u  parowym, j a k  i w w a­
gonach dróg żelaznych wycierpianemi, postanowił 

' go obudzić, do czego zresztą  miał od lorda jak -  
uajuprzejmiejsze raz  na zawsze udzielone sobie 
upoważnienie.

P rz y s tąp i ł  więc do jego łóżka, p o tr z ą sn ą ł  sil­
nie raz  i d rug i jego  ramieniem, aż nakoniec wy-
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nie te a tru , m uzykę i św iatło  rs. 32 kop. 75: p rze ­
to pozosta ło  rs . 64, k tóre odesłano do kom ite tu  
pogorzelców m. P u łtu ska , jak  dowodzi kw it po­
cztowy z d n ia  26 sierpnia (7 w rześn ia) r. b. za 
N rem  11.

P rzez  o tw arty  w oknie od dziedzińca luf­
cik, w padł tem i dn iam i do pokoju jednego  z tu ­
te jszych  mieszkańców rój pszczół. Z am iast przy­
ją ć  gościnnie sk rzę tn e  pracow nice, i uw ażać ich 
odw iedziny za ja k iś  szczęśliwy prognostyk; za ­
m iast wezwać kogoś bawiącego się pszczelnictw em , 
k to  wyłowiwszy pszczoły , dałby  im p rzy tu łek
w swej pasiece, pan  *** b a ł się widać losu ap te ­
k a rz a  Ja n a  w O leju K okosińskiego (zob. N. 55 
„Kaliszanina" powieść „Dziedziczny narzeczony"), 
za k ad z ił silnie kw iatem  siarkow ym  i pszczółki, 
co do jednej, w ydusił.

G rono praw ników  tu te jszych , pow iększy 
w krótce m ianowany patronem  przy tu te jszym  T ry ­
bunale p. M axym iljan G lucksberg, znany też i 
w piśm iennictw ie, jak o  w spółpracow nik wielu pism 
w arszaw skich. Ł udzi zdolnych i św iatłych  nigdy 
i nigdzie nie może być zaw iele, d la tego  też  p rzy ­
bycie p. G lucksberga do K alisza ze szczerą w ita­
my radością.

Ze zdum iew ającą słow nością i p u n k tu a l­
nością, p rzybyła pani Jakow icka w czoraj rano  do 
oczekującego J ą  n iecierpliw ie K alisza. Chciano 
w ysłać s tąd  powóz po s ły n n ą  naszą  śpiewaczkę, 
d la  oszczędzenia Je j to r tu r  kurjerkow ej podróży... 
odm ów iła przy jęcia tej dogodności, niechcąc p rzy ­
nosić uszczerbku  funduszom , n a  pom nożenie k tó ­
rych, dla chw ały Bożej, śpiew ać p rzy rzek ła . P ro ­
g ram  ju trze jszeg o  koncertu  pani J .  je s t  n a s tęp u ­
jący:

Część 1. 1) A rja z T ru b ad u ra  (Yerdi). 2) R on­
deau final z L unatyczk i (Bellini). 3) S onata quasi 
u n a  F an tasia , fo rtep jan  wyk. A m atorka (B eethoven). 
4) A rja z Żydówki (Halevy). 5) Valse b rillan te  
(Y enzano). Część II. 6) Ii T ro v a to re  G rande 
F an ta is ie , wyk. am ato r S. L. (A. K ątsk i). 7) A rja 
z T rav ia ty  (V erdi). 8) E n fa n t e t  m ćre (D onizet­
ti) . 9) Souvenir de C rscovie, fo rtep jan  (A. K ą t­
ski). 10) M azurek pożegnalny (Lubom irski).

#%  P o bardzo s ta ra n n ie  i po rządn ie  w ykona­
nej rep a rac ji m ostu „T rybunalsk iego ,” p rzystąp iono  
do tak iejże g run tow nej odnowy m ostu  wiodącego 
z a leji Józefina do cuk iern i parkow ej, i o ile 
wnosić m ożna z prow adzonych robót, będzie to 
radyka lna napraw a. S p ru ch n ia łe  bale zastąp ione 
zo s tan ą  nowemi, co zapew ni bezpieczeństw o p rze­
chodniów, gdy m ost ten  do norm alnego i odpo­
w iedniego powróci stanu . Życzyćby ty lko należa­
ło , aby przez ten  czas, dopóki to  nie n astąp i, 
p rzep raw ę d la zm uszonych p rzechodzić tam tędy  
jaknajsp ieszn ie j możliwą uczynić.

P odana p rzez  nas w zeszłym  num erze 
wiadomość o napadzie na kancella rją  w ójtow ską 
w Tyńcu, o n ieca łą  w iorstę od K alisza odległą, 
najzupełn ie j okazała  się praw dziw ą. Celem na­
padu  był rab u n ek  kassy: zb rodn iarze  zdołali ju ż  
wynieść skrzynię, szczęściem  pu stą , w której d a ­

wniej przechow yw ano p ieniądze gm inne, i tę  pod 
ogrodem  W-ej S topierzyńskiej rozbili. N astępnie 
wrócili i odszrubow ali kassę żelazną, w której 
tym  razem  znajdow ało  się 1512 rs. 36 kop.; ale 
sp łoszeni widokiem św ia tła , ja k ie  rozbudzony  n ie­
zw ykłym  ruchem  około dom u p isarz zapalił, ucie­
kli. P odejrzane o udział w tym  napadzie  in d y ­
widua ju ż  są uwięzione, a1 w ójt za rząd z ił od tej 
chwili ko le jną nocną Stróżę około kancellarji.

»** D nia 8 z. m ., w Nowo-M ińsku pod W a r­
szawą, odbył się odczyt p. Adolfa Boguckiego o 
jedw abnictw ie, na k tó ry  zeb ra ło  się m nóstw o s łu ­
chaczy, p rzew ażnie prostaczków  i w iejskiego lu ­
du. P au u  B., „w jasnym  i dokładnym wykładzie," 
z k tórych  to  przym iotów  usiłow ał go obedrzeć 
p. Ścisłow ski ciechociński ko rresp o n d eu t „Wieku," 
zaan im ow ał swoje audy to rjum  do tego stopnia, 
iż zachęcił je  do zajęcia  się hodow lą m orwy i 
tych zło todajnych  robaczków . D ługo jeszcze po 
prelekcji, zg łaszali się in te ressow an i do p. B., 
prosząc go o bardziej szczegółow e instrukc je , i 
okazując szczerą  ochotę z a b ran ia  się bezzw łocz­
nie do dzieła , m ającego im oprócz rozryw ki, o b ­
fite z czasem  przynieść korzyści.

IR/ Zeszłego w to rk u  o godzinie 7-ej w ieczo­
rem , k ilkanaście s tad  dzik ich  gęsi przeleciało  tuż 
po nad dom am i naszego m iasta  ta k  nizko, że po­
mimo późnej pory, dok ładn ie  dostrzedz się dawały, 
W idać, że w górze ju ż  porządn ie  zimno. Z k ie­
runku  biegu s tad  wnosić należy, że udały  się na 
południo-w schód.

-k-  W dniu  12 b. m., odbył się w K rośniew i 
cach te a tr  am ato rsk i na rzecz pogorzelców , i re ­
z u lta t z takow ego p rzeszed ł w szelkie oczekiw a­
nia. Ju ż  to  rzecz dow iedziona, że gdzie są  szcze 
re  chęci dobrego uczynku, tam  do jrze je  owoc po 
silny dla cierpiących.

-k-  N a o sta tn im  odpuście w C zęstochow ie by­
ło pielgrzym ów około  60,000.

- k- W P io trkow ie przy szkole p ryw atnej p 
Popowskiego, o tw artym  z o s ta ł o d d z ia ł p rzygo to ­
wawczy d la chłopców  zaczynających  uczyć się. 
Notujem y fak t n iniejszy ja k o  godny naśladow ania.

—  Złożono na pogorzelców od X. X . kop. 15.

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa d. 2 6  września 1875 r.

Aż dusza mi się rad o w ała , kiedym  siad a ł, by
napisać wam o m ającej n iesłychaną i dla dobro ­
bytu , i naszego m iasta, i całego k ra ju  doniosłość, 
a n a  szczęście niety lko w iarogodnej, a le  n a jzu ­
pełniej praw dziw ej nowinie.

W isła , nasza ukochana W isła , s tan ie  się P a- 
ktolem , toczącym  w n u rtac h  swoich p iasek szcze­
rozło ty , czyli mówiąc bez grecko-m ito logicznych 
przenośn i, kosztem  R ządu , doprow adzoną będzie 
do s ta n u  spław ności, na co podobno skarb  pań ­
stw a 20 miljonów ru b li sreb rem  poświęci.

Komu znane są kaprysy  tej rzek i, p rzez które 
w iększa połow a naw igacyjnej epoki dla żeglugi 
parow ej w bezprodukcyjnej bezczynności upływ®* 
kto zwróci uw agę na ważność tej kom m unikacyj- 
nej a r te r j i  handlu  zbożowego, drzew nego i innych 
płodów ziem i naszej, te n  pojm ie, ja k i przewrót 
na lepsze w yw oła w dotychczasow ych stosunkach 
to nieocenione dobrodzie jstw o.

Że zaś wiadomość o niem, nie należy do sfery 
puffów i kaczek dziennikarsk ich , ja k ich  w wieko 
naszym  *) ty le się napotyka, i jak ie  sarniemi sko­
ki roznoszą się po świecie z echem , przypomina* 
jącem  brzm ieuie wawelskiego Zygmunta, uważani 
za w łaściw e zapoznać w as ze sk ładem  kommissjb 
odbyw ającej tem i czasy stu d ja  i badania zarówno 
dna rzeki, ja k  i obydwóch jej brzegów. I tak: 
C złonek Z arządu  X I O kręgu  K om m unikacji lądo* 
wych i wodnych, In sp ek to r  rzeki W isły, Kostie- 
necki, je s t  przew odniczącym , a pu łkow nik  Moj* 
siejew i inżynier W ierzbow ski jego pomocnikami* 
B adania, o k tó rych  mowa, dzielą się na odpo­
wiednie ucząstk i, a każdy u cząs tek  zna jdu je  sig 
pod k ierunkiem  osobuego inżyn iera, którym i 
pp. Babski, Cegliński, Cieniechowicz, Gołosow, J e* 
ziorkow ski, M arczewski, O staszew ski, Potworow­
ski, Rum m el, R ussjau , Sulióski i Z ieliński.

Jak  prędko  to  dzieło ukończonem  zostanie, nie* 
wiadomo: znana wszakże sprężystość Ministerstw® 
Kom m unikacji, n iep łonną bezw ątp ien ia .budzi w n®3 
nadzieję, że p race pośpiesznym  pójdą krokiem .

Niem ałej też  d la  nas, jako d la sąsiadów , wfl' 
żności, je s t  pogłoska, że ta rg i wołowe, dotychczas 
w Oświęcimie w Galicji odbyw ające się, przenie­
sione zostaną do K rakow a, przez to albowiem p° ' 
g ran iczne miejscowości K rólestw a Polskiego, jeżeli 
ju ż  nie pod innym  względem, to  na dobroci i zni­
żeniu ceny ta k  ważnego a r ty k u łu  żywnościoweg0 
znakom icie sk o rzy sta ją .

Ś w iat nasz m uzykalny, a w łaściw iej mówią?* 
lubownicy m elodji i harraonji, zajęci są  obecnie 
koncertam i rozg łośnego  im pressaria  Strakosch®* 
obwożącego po obydw óch półkulach  ziemskich 
najwyższe znam ienitości m uzykalne, i zb ierające­
go tam  dollary , tu  sz terlingi, ta la ry  i rub le. Obe* 
cnie zap rodukow ał p . S. trzy  jednostk i: pann? 
Donadio (w łaściw ie D onadieu, gdyż je s t francus­
ką), pp. H olm anna wiolonczelistę i Hollander® 
skrzypka. Ten o s ta tn i nie je s t bynajm niej gwi®' 
zdą pierw szej w ielkości, ale jako  m łody, a wido­
cznie pełen  zap ału  i zdolności, najpiękniejsze o® 
przyszłość roku je  nadzie je . Co do tam tych  dwoj­
ga, to  są już skończone i n iepospolite artystyc®' 
ne wielkości, chociaż przyznam  się wam otwarcie* 
że s ły sza łem  już  lepsze od panny Donadio śpie­
waczki, czego o wiolonczeliście, naw et w obęc 
w spom nień S ervais’go, P ia tteg o  i innych powie­
dzieć nie ośm ielę się. Ceny na swoje koncerD 
naznacza p. S trakosz niem iłosierne: najtańsze  raw.

sp iarz  obudził się, p rz e ta r ł  oczy, i u śm iechnął 
się do tow arzysza, w yszczerzając oba rzędy zębów.

—  Czy już późno?...
—  Owszem! bardzo jeszcze rano... dopiero po 

w pół do szóstej, ale ty  m ilordzie spisz ju ż  blisko

wszyscy się ta k  zna ją , przynajm niej z w idzenia, 
iż zjaw ienie się na horyzoncie tego g rodu  obcych 
osobistości, natychm iast rozbudzi ciekawość, kto 
to  być może.

Zaledwo więc p rzy jacie le  nasi ok rąży li ogródek,
dw anaście godzin. To niezdrowo. W staw aj... P a trz  raz i d ru g i p rzeszli d łu g ą  pod a rk ad am i galerję,
ja k i śliczny poranek , pójdziem y do naszego w ar­
szaw skiego H y d e-P a rk u , gdzie g ra  m uzyka i m nó­
stw o pięknych kob ie t się przechadza.

—  W ery well! za chwilę będę gotów. Chwilę 
tę  jed n ak , ze w szystkiem i cerem onjarai najzw y­
czajniejszej m ęzkiej toaele ty , od jak ich  anglik  nie 
by łby  odstąp ił, naw et gdyby się paliło, za ję ła
b lisko  pół godziny; wypicie n iezbędnych trzech  ,  . .
filiżanek h erb a ty  d rugie pó ł godziny, tak , że ju ż  |o b o k  której na drugiej, W olicki 
b y ła  blisko siódm a, gdy przyszli na wody.

O te j porze w łaśn ie zeb ran ie  w ogródku  wód 
m ineralnych bywa najśw ietn iejsze. Ileż tam  cu­
dnych tw arzyczek! ile tych  isto tnych  kw iatów  wio­
sennych, o uroczem  w ejrzeniu, p rzen ikającem  
w prost do duszy i jak b y  isk rą  e lek tryczną, ro z ­
płom ień iającem  w niej uczucie m iłości.

W olicki z H elm sfordera trafili szczęśliwie na 
jedno  z najśw ietniejszych zebrań , i zim ny anglik  
n ie m ógł się odchwalić spotykanych co chw ila p ię­
kności.

W arszaw a, chociaż do wielkich m iast europej- 
nk ich  zaliczaną bywa, ma n iek tó re  prow incjo- 
sa lnych  m iast cechy. Jed n ą  z njch je s t  o ko li­
czność, że pomimo ta k  im ponującej cyfry ludności,

już  jeden  i d rug i s ta li się przedm iotem  powsze 
chnego zajęcia , zw łaszcza, iż mówili m niej p rzy ­
stępnym  dla ogółu  język iem .

W szystkich  oczy zw róciły  się w ich s tro n ę , bo 
też praw dziw ie m ęzka piękność W olickiego była 
rzeczyw iście u d erza jącą  o tyle, o ile śm iesznem i 
ru d e  ko tle to w ate  bokobrody  anglika. 

Nachodziwszy się do sy ta , usiedli na ław eczce
zauw ażył cudo­

wne k ilkunasto le tn ie  dziew czę, w tow arzystw ie 
poważnej duegny. D ziw na rzecz! jego i je j spoj­
rzen ie k ilkak ro tn ie  się skrzyżow ało  i za każdym  
razem  pięćdziesięciopięcioletni Apollo u czu ł ży­
wszy obieg krw i w ży łach , a toż samo n ieznane 
do tąd  wrażenie udzieliło  się i pow abnej dziewicy.

Z daw ało mu się, że te  rysy w idział ju ż  kiedyś, 
choćby w sennych m arzeniach... Z atop ił się w my­
ślach, a kiedy t r ą c i ł  go H elm sford  i on ocknął 
się, dziewczęcia ju ż  nie było.

—  Cóż tak  pan  zad u m ałeś  się?..
W olicki pomimo sw ojego w ieku, doznał tak iego  

w rażenia, ja k  studencik  z łap a n y  na gorącym  u- 
czynku pusto ty .

—  To ten  o s ta tn i w y ją tek  z „L una tyczk i” ta k

see rub la, droższe po dwa i po trzy  rub le: a 1toć
dalibóg, woli wielu iść do Szw ajcarskiej Doling 
gdzie za dw a zło te, przez parę  godzin nasłucb®'

*) Ostrzegamy, i i  w tych dwóch wyrazach nie m®01̂
kalemburu na myśli.

mię rozrzew nił — odpow iedział m achinalnie, p rz- 
pom niawszy sobie, iż na prograram ie w idział IilJ* 
natyczkę.

—  Ależ L unatyczka dopiero  będzie, a ter® 
g rano  jakąś skoczną poleczkę... ^

W olicki nie m ia ł co n a  to  odpowiedzieć. 
j ą ł  zegarek, ale do banku było  jeszcze ®®wCZj { 
śnie: w ziął więc pod ram ię H elm sforda i pos®e.g 
z nim w ogród, w nadziei obaczenia dziewcz§CJ

Mamo! mamo! —  zaw ołała Broncia, 
gając szybko do pokoju  — w racam y z panną ^  
vais z Saskiego ogrodu... .0;

—  No i cóż ta k  szczególnego? — odrzekł® i 
na to  S ta lińska —  w szakże codzień bywacie t®. 
w porannyych  godzinach. Czy p rzy trafiło  ci 
co szczególnego?

— Nie mamo...
— W ięc zkądże ten  dziwny ton tw ojego °^ T̂ oae
—  Ależ bo... —  po tych słow ach zawstyd® ^  

dziew czę spuściło  oczy i sp iek ło  lekkiego r®?z0£-
—  W idzę, że w tein  coś jest... proszę cię

ciu, bądź ze m ną szczera i powiedz, co zn8Cf9j 
przed  chwilą ten  twój okrzyk, co znaczy te 
ten  nag ły  rum ieniec na twojej twarzyczce?.. 0j

— M ama wie, że p rzed  m am ą n a jm n ieJ 
nie mam ta jem nicy. O tóż w ogródku wód ® 
ra lnych  spo tka łyśm y... ^

—  Kogo?
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1$ aię doskonałej austrjacko-czeskiej orkiestry 
P- Jana Mrazka, w której kilku solistów zwraca 
Qa siebie powszechną uwagę, i budzi najzupeł­
niejsze zadowolenie tych nawet znawców, którzy 
P ^y  swem zgryźliwem usposobieniu, zbyt wiele 
zazwyczaj wymagają.

Dziś byłem umyślnie w kantorze żeglugi paro­
wej p. Fajansa, aby dowiedzieć się szczerej praw­
dy o wypadku, jaki przytrafił się gabarom tejże 
żeglugi, wiozącej wagony dla drogi żelaznej nad­
wiślańskiej, a o jakim  plotkarze i plotkarki w ar­
szawskie najcudaczniejsze rozpowiadali wieści. 
Otóż rzecz tak  się ma, iż rzeczywiście w czasie 
burzy, jaka tu  i w okolicach przedwczoraj dobrze 
®i§ dała we znaki, jedna z gabar naładowanych 
teuai wagonami, w okolicy Bielan przechyliła się 
Qa bok i ośm sztuk tych ciężkich wehikułów sto ­
czyło się do wody, gdzie dotąd pozostają. Grząz- 
kość mułu powoduje coraz głębsze ich zatap ia­
nie się, tak, że p. Fajans w głowę zachodzi, j a ­
kich ku ich wydobyciu najskuteczniej użyć ma 
lodków . Zadanie to jednak nie jest uiepodo- 
buera, jeżeli przypomnimy sobie, że w zeszłym ro­
ku wydobyto cięższy daleko kiesson mostowy, 
który już na dobre był piaskiem zasypany i do­
piero przez sprowadzonego z Gdańska nurka od­
pukanym  został. (D. n.)

Różne wiadom ości.

-A- Od pewnego czasu specjalna komissja do- 
Pełnia rewizji zakładów cegielnianych położonych 
w okolicach Warszawy, a to celem zapobieżenia 
w przyszłości wypadków przy budowie domów
* cegły źle urządzonej.

-A- Pomiędzy stacjam i Skierniewice i Łowicz, 
Ma być wkrótce otwartym  przystanek w A rkadji.

-A- „ R uski mir” donosi, iż z końcem b. r. ma­
ją być obsadzone posady prezesów izb sądowych 
'  okręgów sądowych, oraz prokuratorów w W ai- 
Pawskim Okręgu Sądowym. Inne posady mają 
być obsadzone z początkiem przyszłego roku.

-A- Zaprojektowane połączenie Berdyczewa 
2 żytom ierzem  drogą żelazną, przychodzi do
skutku.

-A- W Cesarskiej akademji sztuk pięknych
* Petersburgu, wprowadzonem zostało nauczanie 
fotografji.

-A- nNowosti” donoszą, iż w jednym z klubów 
Moskiewskich za inicjatywą dam tamtejszych, u- 
Pądzonym będzie bal kostjumowy stawiauski, na 
Pecz mieszkańców Hercogowiny.

•A- Kolej żelazna Łozowo-Sewastopolska ukoń- 
Poną została i próby w tym celu dokonane, z za ­
dowoleniem dla drogi wypadły.

■A- Na ogólnem zebraniu reprezentantów  dróg 
R aźnych  rossyjskich, przedstawionym został wnio- 
8ek zaprowadzenia przy każdym pociągu oddziel­
nego wagonu wyłącznie dla palących, z zupeł- 
Qem zabronieniem palenia w pozostałych wa­
gonach. Wnioskowi temu przepowiadamy najzu­
pełniejsze fiasco, dzisiaj albowiem stosunek palą- 
cJ'ch do niepalących, ogromną pierwszych wyka­
ż e  większość.

%  We wsi Wojejkowie, gminie Sałojewskiej, 
gubernji Penzeńskiej, szczury obgryzły ośmiomie- 
3lScznemu dziecku rękę powyżej łokcia. 
w 'A- Z powodu czterechsetnej rocznicy urodzin 
p c h a ła  Anioła Buouarotti, ma wyjść z druku 
*'eźo skreślony piórem p. G otti życiorys tegoż. 
.• Gotti jest członkiem akadem ji dulU Crusea i 
le k to re m  galerji florenckiej. 

g Dług państw w całej Europie podają na 
miljardów 254 miljonów franków.

**- W przeciągu 3 miesięcy wytoczono „ Ga- 
Toruńskiej” przez rząd dwadzieścia proces- 

.°w, z tych siedra już ukończonych, skazało re ­
aktora na 4 miesiące więzienia. Co to będzie 

»ay wszystkie ukończą!
-A. w  roku 1873 wybudowano w Londynie 

J  ®4 domów, utworzono 145 nowych ulic i dwa 
.dwery. Stosunki policji z publicznością poiepszy- 

8le obecnie, tak , że tylko 2,000 policjantów zo- 
zaK° w r ‘ b- pobitych, z tych tylko je d e n  został 

Mty na miejscu i tylko 52 um arło z pobicia.
^  W Chicago Polacy osiedli tam, robią skład­
a j w celu założenia wyższej szkółki i czytelni i- 

®nia Libelta. 
cj . ' . Czternastoletnia angielka, panna Alicja Bu-
talp* Popisuje się w Londynie z zadziwiającym
bo PrzeP*yw&uia przestrzeni, wynoszących

kuka wiorst.

i

-A- Nadleśniczy Maksimowicz w Jagielach pod 
i rzeworskiem w Galicji zamieszkały, zrobił p ró ­
bę, ile też lat żyć może gęś, co dotychczas przy 
wielkiej konsumeji tychże sprawdzić zaniedbano. 
Otóż p. M. ma gęś, k tó ra  obecnie liczy 30 lat, a 
która przez 25 lat wydała około 300 sztuk po­
tomstwa. Gęś owa otrzym ała od lat trzech ła ­
skawy chleb, towarzysząc pra-prawnukom swoim 
na pastwisko, i strzegąc ich od lisów i jastrzębi.

-A- Akademja Sztuk Pięknych w W iedniu ma 
zamiar otworzyć wystawę dzieł, odnoszących się 
do h istorji. Wystawa ma trwać od 15 paździer­
nika r. b. do 15 grudnia 1876 r.

-A W edług „W iestnika dróg żelaznych,“  e ta t 
dochodów na drogach Główuego Stowarzyszenia 
ma wynosić w 1876 roku 35 miljonów rubli.

-A- W Rossji Europejskiej za wyłączeniem gu­
bernji Królestwa, znajduje się 10,080 gmin, do 
których należy 250,567 wsi, liczących 22,855,831 
mieszkańców płci męzkiej.

PRZYCZYNKI
do

j - } l S T O R J I  J J k r a i n y

przez
Ignacego Szaniawskiego.

Po przejściach hord mongolskich na ziemie sło­
wiańskie, okolica naddnieprzańska przedstaw iała 
obraz dzikiego spustoszenia; ludność prawie zu­
pełnie wyginęła, osady zostały spalone, nie było 
widać nic, jak  tylko stepy, gdzie nikt się nie o- 
siedlał.

Z chwilą jednak przewagi oręża chrześcijan nad 
Mongołami, ziemie te  zaczęły się nanowo zalu­
dniać. Urodzajność gruntu , bogate pastwiska •— 
sprowadzały kolonistow różnych narodów, pomimo 
trudnego połoźeuia, bo w obec groźnego jeszcze 
pogromu Tatarów. Na mocy połączenia się L i­
twy z Polską, kraje te przeszły na własność Rze­
czypospolitej. Tutaj to dążyli ludzie szukający 
órtuny: panowie polscy wyjednywali sobie sta ro ­

stwa, naród prosty był wabiony przywilejami, u- 
walniającemi go na kilkanaście la t od podatków.

I  tak  1590 r. postanowieniem Rzeczypospolitej, 
księciu Aleksandrowi Wiszniowieckiemu oddana 
była na własność pustynia nad rzeką Sułą za 
Czerkasami.

Książę Mikołaj Rożyński o trzym ał w posiada­
nie uroczyszcze nad rzekami: Skw irą, Rastawicą 
i Upawą.

W 1609 r. W alenty Kalinowski m iał sobie na­
danym zuany Hum ań z całym  okręgiem jego u- 
roczyszcz.

Osiedlali się zatem  magnaci, a  czując zaś po­
trzebę robotnika, sprowadzali takowego różnemi 
sposoby: zwalniali osadników od wszelkich dwor­
skich powinności, po latach 20—25 wymagali ty l­
ko nic nieznaczącego czynszu, a  o pańszczyzuie 
ani wzmianki nie było.

Umowy te i przywileje były jednak różne, z po­
wodu współzawodnictwa. Nawet rozbójnicy, włó­
częgi, mieli sobie zapewniony pokój i opiekę przed 
ścigającem ich prawem, aby tylko umieścili się 
na pańskim gruncie. I  taki człowiek, jak  Jan  
Zamoyski, chw ytał się podobnych środków.

Ogromne korzyści, osiągane przez tam tejszą 
szlachtę, sprowadzały gorączkową kolonizację. Po­
mimo raz po raz powtarzających się zagonów ta ­
tarskich, napływ ludności nie ustaw ał. Bujność 
ziemi ukraińskiej rozniosła jej sławę na wszyst­
kie krańce Rzeczypospolitej. Potw orzyły się o- 
grornne m ajątki, będące w posiadaniu takich ks. 
Ostrogakich, Rożyńskich, Sieniawskich, Potockich, 
Daniłowiczów, Koniecpolskich i t. d.

Szlachta tam tejsza nie podpisywała się „wierny 
poddany,” ja k  gdzieindziej, tylko „wierny dorad­
ca;” byli bogatsi, niż sam król, a naród nazywał 
ich ,,królętam i.”

Stepy, oddzielające miejsca zaludnione słowiań­
skie od posiadłości mongolskich, z początku nie 
należały do nikogo; Tatarzy patrzyli na nie, jako 
na jedyną rękojmię ochrony swoich koczowisk, 
w oczach zaś polskiego i rossyjskiego świata, te 
pustynie były morzem, aa k tóre niktby się pu­
ścić nie ośmielił 

Lecz później ze zbiegiem okoliczności, pomiędzy 
ludźmi odważnymi powstała myśl zamieszkania 
w tych stepach, zdała od rodzinnych progów.

Tym sposobem zawiązało się bractwo wojenne, 
które Polacy, Rusini, Tatarzy nazywali Kozakami.

Stowarzyszenie to  nie przyznawało nad sobą ni­
czyjej władzy, ani też opieki.

Zygmunt August pojął całą doniosłość i zna­
czenie tego bitnego ludu, postanowił go więc zu­
żytkować na usługi rzeczypospolitej, zaskarbiając 
sobie przewodniczących temu rycerstwu to łaska­
mi, to  obietnicami.

Przez swoje ciągłe stosunki z Tataram i, kozac- 
two dużo przyswoiło sobie słów i wyrażeń temu 
plemieniowi właściwych.

I  tak  wyraz czaban, tak u jednych, jak  i u dru­
gich, znaczył pasterz. Najroztropniejszy z paste­
rzy, podnoszony był do godności adamana t. j. 
naczelnika pasterzy, co odpowiadało kozackiemu 
otoman. T atarzy mieli khoss, kozacy kosz. Nako- 
niec sam zwyczaj noszenia czubów, nazwanych 
oseledcami, pożyczony od Tatarów. Wojownicza 
młodzież, caryki, murzy, nosili takowe.

Kwestja zjednania sobie ludu zaporożskiego, 
była jedną z najżywotniejszych dla ówczesnego 
rządu polskiego, bo z chwilą ogłoszenia Mengli- 
Gireja jako H ana w Krymie, datu ją się krwawe 
zapasy Mongołów z Chrześcijaństwem. To było 
w końcu piętnastego wieku.

Po zdobyciu Konstantynopola, potęga Osmanów 
wzrosła do niesłychanej wielkości; w dwadzieścia 
dwa lata po tym wypadku, stali się panami K ry­
mu, do czego im tenże Mengli-Girej dopomógł. 
Pożogi, okrucieństwa, dokonywane przez wyznaw­
ców proroka, obudziły w kozakach dnieprowskich 
ducha zemsty i odwetu. Zapaliły się więc na­
jazdy, jak  z jednej tak i z drugiej strony.

Starostowie pogranicznych zamków, tak  dla w ła ­
snej obrony jak i dla odwetu, łącznie z kozakami 
przedsiębrali wyprawy do tatarskich  koczowisk. 
Między innymi szczególniej się odznaczał Prze- 
dzisław Lanckoroński, pochodzący z starej rodzi­
ny litewskiej Zbigniewów, i wiekopomnej sławy 
Daszkiewicz. Ten ostatni wytrzymywał nieraz 
na czele swych dzielnych drużyn impet całej hordy.

Krwawe walni, straszne spustoszenia w obec 
słabych środków obrony, zniewoliły króla polskie­
go, iż przez posła swego Gronostaja zobowiązał 
się płacić dani 7,500 dukatów Hanowi, ten zaś 
poręczał całość granic Rzeczypospolitej, i nadto 
przyobiecał (ludzi) 20,000 posiłków, jeśli tego 
potrzeba wymagać będzie.

Tatarzy płacili jednak  wiarołomstwem tylko; 
walka zatem nie ustawała, to spowodowało Dasz­
kiewicza, iż na sejmie w Piotrkowie wniósł plan, 
trzym ania 2,000 ciągłej straży na łodziach, któ- 
raby broniła wstępu na prawy brzeg Dniepru.

Projekt ten z zapałem przyjętym  został na 
sejmie, Daszkiewicz był przedmiotem czci i u- 
wielbienia. Wódz ten zakończył życie w 1535 r.

Po śmierci jego zaw iązały się spory pomiędzy 
Zaporożcami a starostam i, z ty tu łu  zniesienia 
wielu przywilejów nadanych temu wojennemu sto­
warzyszeniu.

Otwartego zerwania jeszcze nie było, ochłodły 
tylko stosunki, nie umiano ocenić związku z tym 
narodem, a którego podpora tak  zawsze dzielną 
>yła. (D. c■ n■)

Przegląd polityczny.

W edług najnowszych wiadomości telegraficznych 
z placu boju w Hiszpanji, bunt karlistowski rze­
czywiście dogorywa. Armja pretendenta uległa 
zupełnemu rozkładowi. Przed tygodniem Sabalis 
i wielu innych wyższych oficerów Don Karlosa 
przeszli przez granicę francuzką. Rząd francuz- 
ki kazał ich zaraz internować w różnych m iej­
scowościach, zabroniwszy im opuszczać takowe. 
W ogóle karliści tłum nie uchodzą za granicę, wy­
rzekając się dalszego udziału w wojnie, która jak  
się nareszcie przekonali, nie doprowadzi ich do 
celu. Ale pomimo tych wszystkich symptomatów 
blizkiego upadku wojny domowej, Don Karlos za ­
lewa ciągle Hiszpanję i Europę swojemi manife­
stami. W tych dniach znowu wydał odezwę „do 
swoich przyjaciół we Francji,“ którym dowodzi, 
że jako jedyny zbrojny reprezentant legityrnizmu 
w polityce i religji, jest obrońcą wszelkich tego 
rodzaju dążeń, i że od powodzenia lub niepowo­
dzenia jego oręża zależą i ich nadzieje. P re ten ­
dent, obok pisania manifestów, musi też podpi­
sywać często dymisje i nominacje, gdyż w sztabie 
jego zakradła się demoralizacja, której są wyra­
zem ciągłe zmiany osobiste w zarządzie armji- 
Nieporozumienia między kurją rzymską a Madry­
tem cieszą zapewne Don Karlosa i jego przyja-
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ciół; zdaje się jednak, że i ta nadzieja poparcia 
z Watykanu, poparcia wprawdzie dość wątłego, 
nie dopisze mu w całości; gdyż zarówno jedna 
strona (Rzym) jak  i druga (Madryt) nie dopro­
wadzą rzeczy do ostateczności, wiedząc jak dale­
ce są sobie nawzajem potrzebne.

Imperjaliści we Francji martwią się bardzo sta­
nem zdrowia ex-cesarskiego księcia a zwłaszcza 
stanem jego wzroku, który podobno coraz bar­
dziej słabnie. Cesarzowa Eugenja wezwała na 
pomoc jakiegoś sławnego okulistę niemieckiego. 
Gdyby młody książę miał istotnie wzrok stracić, 
byłby to prawie ostateczny cios dla dynastji.

W Hercogowinie na trakcie, którędy prowiant 
idzie z Dubrownika do Trebini, zaszła przy koń­
cu zeszłego tygodnia dość ostra bitwa, w której 
jak słychać, zginął dowódzca powstańczy Łuka 
Petkowicz. Nie powiodło się też powstańcom pod 
Rawnem w południowej Bośnji nad granicą her- 
cogowińską. Oddział ich, obozujący oddawna 
w górach, zszedł na dolinę, chcąc ruch dalej pro­
pagować, ale napadnięty przez turków z kilku 
stron, poszedł w rozsypkę. Szumnie zapowiada­
na interwencja pacyfikacyjna konsulów, skończyła 
się, jak doniósł wczorajszy telegram, na niczem, 
i z tej strony zarówno Porta  jak  powstańcy ma­
ją ciągle rozwiązane ręce do działania.

W Serbji, jak Presse donosi, sytuacja przybie­
ra charakter coraz wyraźniej pokojowy. Gazety 
wprawdzie robią jeszcze ciągle taki sam hałas 
jak z początku a w klubach omladyny rozlegają 
się krzyki przeciw Porcie z żądaniem wojny, nie­
mniej energicznem, jak  przed półtora miesiącami, 
i z obelżywemi napaściami na ministrów, nie wy­
łączając nawet Risticza i Gruicza; wszystko to 
jednak nie przeszkadza, że rząd zwolna rozzbraja 
się (?). Powtarzamy tę nowinę na wiarę mini- 
sterjalnej wiedeńskiej Presse. Oparła ją  ona, ile 
się zdaje na tym fakcie, że rząd serbski „dla po­
zbawienia Porty wszelkiego pretekstu do jej mi­
litarnych demonstracyj,‘f zawiesił manewry wojen­
ne zebranych w obozie wojsk regularnych i ba- 
taljonów landwery. Trzeba jednak wiedzieć, że 
mimo zawieszenia tego, nie pozwolono ani ofice­
rom ani żołnierzom, tak armji jak landwery, o- 
puszczać obozu.

Horrespondencja Redakcji.
Panu J. G. pod Turkiem. — Przypominamy się 

łaskawej pamięci.

O g ło s z e n ia .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż w dniu 23 września 

(5 października) r. b., o godzinie JO zrana przed 
nieruchomością w rynku w Kaliszu, pod Nr. 29 
położonej do właściciela Izaaka Majzner, należą­
cej, sprzedawane będą ruchomości prawnie zajęte 
jako to: meble pokojowe, łóżka, pościel, kołdry, 
garderoba, i koszule męzkie, zegar, waga decy- 
malna z gwichtami, samowar mosiężny, wszelki 
przyrząd do kuchni i piekarni należący, oraz 
mąka, drzewo na opał, sól i t. p. przedmiotu, na 
kupno których podpisany wzywa.

(579) Fr. Rowecki.

W" I  IE S
na sprzedaż każdego czasu, położona od Słupcy 
i granicy wiorst 5, przy szossie, rozległa 375 
morgów miary warszawskiej; ziemia pszenna, bu­
dynki i inwentarze dostateczne, gospodarstwo pło- 
dozmienne, dwór murowany obszerny, przy ogro­
dzie owocowym; 15,000 rs. zostaje na gruncie. 
Bliższa wiadomość u W-go Ruszkowskiego, adwo­
kata w miejscu. (552— 3-3)

W Y B O R O W Y
C H MI E L  B A W A R S K I

poleca dom kommissowo-expedycyjny

W. KREMKY & Cp.
w  W arszawie, Leszno Nr. 1,

Ceny tegoroczne bardzo nizkie. Transport z zagranicy wprost na Kalisz.
(5 7 8 - 4 - 1 )

W in o g r o n a
K U R A C 1 . 1 N E  Z A G R A N I C Z N E

nadchodzą codziennie świeże.
Skrzynka Oryginalna 12 lun. za Rs. 2 kop. 25, pojedyn­

czo za funt 224 kop. G u s ta w  T sc h in k e l.
1 (554-3-3)

IIBIEIII
nadchodzą codziennie do handlu

L. M i k u l s k i e g o .
(569-3-3)

Dobra ziemskie
WIELGA - W1ES L. B.

pod Widawą. Ogólna rozległość 547 morgów, 
grunta pszenne w wysokiej kulturze, odseperowa- 
ne i bez serwitutów, budynki nowo postawione 
oraz dom mieszkalny obszerny i wygodny, z in­
wentarzem lub bez, są do sprzedania w każdym 
czasie, nadto exploatuje się w znacznej ilości wa­
pno. Bliższa wiadomość na miejscu lub u Re­
jenta Grabowskiego w Kaliszu. (574-3-2)

Mateusz Kozerski
obrońca przy Sądzie Pokoju w Sieradzu, miano­
wany drugim Rejentem przy tymże Sądzie, 
otworzył już kancellarją i interessantów przyj­
muje. (573-3-2)

S o r t j e r  Owiec ,
gruntownie wykwalifikowany zagranicą, zamieszkał 
stale w Kaliszu w hotelu p. Gessnera (dawniej 
Puscha) i poleca się JW W . Panora Obywatelom 
ziemskim. Wiktor Radojewskl.

(5 7 7 - 3 - 1 )

DO SKŁADU

J. K. PIENIĄŻEK
nadchodzą codzień wyborowe

WINOGRONA KURACYJNE
funt po 22% kop. na całe skrzynki znacznie ta­
niej.  (566-3-3)^.

tsMMmam

B U C H H A L T E R
wykwalifikowany, poszukuje zajęcia dla pro­
wadzenia pomocniczo lub perjodycznie ksiąg 
buchalterji handlowej-podwójnej, w pewnych 
godzinach codziennie, pod warunkami bar­
dzo przystępnerai. Przytem podejmuje się 
zaprowadzenia ksiąg tejże buchalterji w han­
dlach, fabrykach i wszelkich zakładach prze­
mysłowych i w gospodarstwach wiejskich. 
Interesanci raczą adres swój pozostawić u 
wydawcy Kaliszanina. (559-3-3)

mi ifflfln
codziennie świeże otrzymuje i poleca 

H A N D E L  W I I
Stanisława Rosenthal

(571-4-2)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a S 1 o 
W schód

ń c a  
Zachód

D n 
D ługość

i a 
U było

K  s i ę i  y  c a 
W seh o d  j Zachód

g. m. g. ra. fi­ m. g- m. '8- m.
1 październik  piątek 6 1 r. 5 38 w. l i 37 5 1 5 5Jw .
2 „ sobota 6 3 ,, 5 36 „ I ’­ 33 5 5 w e dnie 6 9 „
3 „  niedziela 6 5 „ 5 34 „ l l 29 5 9 6 24
4 „ poniedziaj. 6 6 „ 5 31 „ 11 23 5 13 6 46 „

Z dóbr pod nomenklaturą hypoteczną Stawiszy°> 
mam tak zwany

C Z E R W U T I E d )
rozległości 581 mórg miary trzystaprętowej, 
wydzierżawienia. Oprócz podatków, które dzie’"' 
żawca musiałby uiszczać, żądam z inorgi d " 1® 
ruble rocznej opłaty; dzierżawa może trwać dwa 
naście lat; przysięgły jeometra podzielił ten grun. 
na dziewiętnaście kolonji mniej więcej ró«aO 
wielkości, jeżeli nie byłoby amatora na dzierżak' 
całości, jest  zamiarem właścicielki kolonjami 
grunt wypuścić w dzierżawę po wyż wzmiank '  
wanej cenie z morgi. Bliższa wiadomość u m01 * 

Lubieński Alfred 
Stawiszyn 15 września 1875 r.

(548-3-3)^.

Józef Antoni Łączek
K O M O R N IK .

1 przy Sądzie Pokoju w Wieluniu, obecnie 
inowany Komornikiem przy Trybunale Cywil0? 
w Kaliszu z zamieszkaniem w mieście Wielu” ’ 

i i  od dziś załatwiać będzie powierzone mu >° 
: ressa w całej Jurisdykcji tegoż Trybunału- 

Wieluń d. 8 (20) września 1875 r.
(563-2-2)

R edaktor, J .  M Ilkowski. — W dru k arn i Wydawcy, W . H indem itha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


